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Organizacje byłych wojskowych 

nie mogą służyć prywacie
Pan W ojew oda Pom orski dekretam i 

z dnia 14 bm . oddalił podanie placów ek  
secesyjnego t. żw . Tczew skiego Zw iązku  
Tow arzystw  Pow stańców i W ojaków  —  
o zarejestrow anie.

Pan W ojew oda Pom orski decyz­
ję sw ą oparł na art. 20 praw a o stow a­
rzyszeniach, uzasadniając ją tem , że pla  
ców ki tego rodzaju  nie służą w  najm niej 
szym stopniu pożytkow i społecznem u. 
R ealizow anie bow iem  zadań praw dziw e­
go stow arzyszenia byłych w ojskow ych 
w ym aga ścisłej współpracy z władzami 
i armję czynną. Tym placów kom nale­
żącym jak w iadom o, do odłam u preze­
sa W ryczy, którego Zw iązkow i K om en­
dant G łów ny Zw iązku Pow stańców  i 
W oj, O . K . V III z pow odu niesubordy­
nacji i odmowy posłuszeństwa prawowi­
tym władzom polecił odm ów ić w szelkiej 
pom ocy w ojska i kom endantów  P. W . —  
Ponadto cała działalność secesyjnych  
w ojaków sprow adzała się dotychczas  
głów nie do organizow ania m anifestacyj 
i obchodów , niem ających nic w spólnego  
z zadaniam i organizacji b. w ojskow ych, 
do urządzania od czasu do czasu ćw i­
czeń w ojskow ych pod kierow nictw em  
ludzi niefachow ych i zdolnych przez to _ _ . .
w poić w uczestników tychże zupełnie  b. w ojskow ych.

błędne pojęcie o sztuce w ojskow ej, oraz 
prow adzenia roboty partyjnej. Środo­
w iska niesubordynow anych w ojaków (se  
cesyjnych) w yw ierały w pływ ujem ny  
gdyż, m im o głoszenia w zniosłych haseł, 
służyły tylko próżności i pryw acie je­
dnostek, —  a odciągały b. w ojskow ych 
od pracy pozytyw nej nad podniesieniem  
obronności Państw a w szeregach orga- 
nizacyj karnych i w spółpracujących z 
w ładzam i w ojskow em i.

W  m yśl dekretu Pana W ojew ody te­
go rodzaju zrzeszenia nie zasługują na  
poparcie ze strony Państw a, gdyż udzie­
lenie im poparcia osłabiłoby spoistość 
społeczeństw a i w płynęło ujem nie na  
rozw ijające się pom yślnie prace nad  
przygotow aniem Państw a do obrony  
granic.

Społeczeństw o całe, —  które oddaw - 
na już na w archolską robotę zrzeszeń  
w ojackich, służących próżności i pryw a­
cie jednostek, —  takiego typu jak w ry- 
czow skie, —  patrzyło ze w zgardą, —  
przyjm ie niew ątpliw ie dcyzję Pana W o­
jew ody Pom orskiego  z pełnem  uznaniem  
i zadow oleniem jako w yraz troski o ce­
low ą i pozytyw ną pracę w  organizacjach

pio- 
pola  

zabił

Pan-

S T R A S Z N E  S K U T K I B U R Z Y .

LW Ó W . N ad pow iatem kałuskim  
prezszła burza z piorunam i, która po ­
ciągnęła za sobą dw ie ofiary w lu ­
dziach.

W  Słobodzie R ów nieńskiej 
run uderzył w  pow racającego z  
w ieśniaka M ichała M elnyka i 
go nie m iejscu.

Tegoż dnia w sąsiedniej w si
kow ice piorun uderzył w zaibudow a-  
nia M ichała Szw eca. D om m ieszkal­
ny stanął w płom ieniach, w których  
zginęła żona gospodarza.

U LIC A M IC K IEW IC ZA W  STA M B U ­
LE.

Stambuł. N a ulicy, przy której stał 
dom , gdzie zm arł A dam M ickiew icz, 
um ieszczono tablicę z napisem „U lica  
A dam a M ickiew icza".

Wezwanie!
W z y w a m w szy s tk ic h p r a c o w n i ­

k ó w , k tó r z y  w  p o n ie d z ia łe k  2 3  k w ie ­

tn ia  n ie  s ta w ili s ię  d o  p r a c y , d o  p o d ­

ję c ia  p r a c y w  c ią g u  tr z e ch  d n i.

W  r a z ie  n ies ta w ie n ia  s ię  d o  p r a c y  

n a jp ó ź n ie j w  d n iu  2 6  k w ietn ia o g o ­

d z in ie 8 -m e j, u w a ż a m  u m o w n y s to ­

su n e k  p r a cy  z a  r o z w ią z a n y .

W Ą B R Z E Ź N O , d . 2 3 k w ie tn ia  3 4 . 

B O L E S Ł A W  S Z C Z U K A

w ła śc ic ie l Z a k ła d ó w  G r a fic z n y ch

B . S z c zu k i —  W ą b r z e ź n o  P o m .

Wykopaliska
W odległości 2 km . na północ od stacji 

Toruń-M okre odkryto w dniu 9 bm . ślady  

osady przedhistorycznej. R ozkopyw anie osady  

które przeprow adzono dnia 9 i 10 bm . dało plon  

bardzo obfity i naukowo ciekaw y.

W  głębokości m niej w ięcej 30 —  40 cm . w  

czarnej w arstw ie piasku natrafiono na w iększą 

ilość dużych fragm entów naczyń bogato ozdo­

bionych, 2 ułam ki płyty z czerw onego piaskow ­

ca do polerowania narzędzi kam iennych i 

ka krzem iennych narzędzi.

Znaleziono naczynia odznaczające się 

dzo m isterną ornam entyką, w ykonaną przy  

m ocy drew nianych, czy kościanych rylców i 

tłoczków , na w ilgotnej jeszcze ścianie naczyń  

do Ł zw . puharów z lejkow atym brzegiem , do  

am for, do flasz z kryzą i do naczyń zasob ­

nych. (
Znalezione w  Toruniu— M okrem  zabytki kul- nów i Łotyszów .

kil-

bar- 

po-

na Pomorzu
tury puharów z lejkow atym brzegiem są św ia­

dectw em najazdu ludności pochodzenia północ­

nego z Jutlandji, która zajęła Pom orze w epoce 

neolitycznej (około 3000— 1800 przed nar. C hry- 

jstusa). B yła to ludność osiadła, o w yższych  

form ach życia, trudniąca się upraw ą roli i m y- 

śliw stw em .

TO RU Ń . N a polu gospodarza W . Szulca  

odkryto w B arkoczynie grób skrzynkow y, któ­

ry zawierał 3 popielnice.

W ydelegow any na m iejsce kierow nik pra 

cow ni archeologicznej Instytutu B ałtyckiego  

stw ierdził, że poszukiwania za dalszem i groba­

m i będzie m ożna przeprow adzić dopiero w je- 

isieni, gdyż obecnie pole jest zasiane zborem .; 

K ultura grobów skrzynkow ych przypada na  

epokę żelazną (700 nar, C hr.) i należy do t. zw . 

B ałtów przodków starożytnych Prusów , Litwi-

2 miliony szkody wyrządził pożar
K ie r o w n ik  w a r sz ta tó w  w id z ą c  p o ż a r z m a r ł n a  u d a r se r c a

Wilno. D yrekcja O kręgow a K olei 
Państw ow ych w  W ilnie kom unikuje:

D nia 19 bm . o godzinie 23,05 w hali 
w agonow ej w arsztatów kolejow ych w  
Łapach w ybuchł pożar, który w ciągu  
niespełna 15 m inut objął całe w nętrze  
hali. O gień straw ił znajdujące się w  ha­
li 31 w agonów osobow ych, z których 6  
było typu now oczesnego konstrukcji że­
laznej, pozostałe zaś w agony były typu  
starego drew nianej konstrukcji.

D o um iejscow ienia pożaru przystą­
piła niezw łocznie m iejscow a straż kole-

jow a w arsztatów , której z pom ocą przy ­
była straż kolejow a z B iałegostoku. 
D zięki w spólnym w ysiłkom tych straży  
i nadzw yczajnej energji oraz ofiarności 
strażaków , pożar zdołano opanow ać już  
o godzinie 0,12 w nocy.

Przyczyna pożaru narazie nieustalo ­
na.

Straty w  budynkach i w agonach w y­
noszą około m iljona złotych.

Podczas akcji ratunkow ej zm arł na­
gle na udar serca długoletni naczelnik  
tych w arsztatów  inż. Jan B lum .

W ładze prow adzą dochodzenia.

Z p ło n ą c e g o sa m o c h o d u w y ­
r a to w a n o  J u n a  Z a m o jsk ieg o  

z ż o n ą

Praga. Starej Lubom li w ydarzyła  
się katastrofa sam ochodow a. Sam ochód  
Jana Zam ojskiego stanął w płom ienach. 
N jadbiegłej na pom oc ludności udało  
się w ydobyć z płom ieni Jana Zam oj­
skiego oraz jego m ałżonkę, infantkę hi­
szpańską. (Jak w iadom o Janow a Za­
m ojska jest siostrzenicą b. króla A lfon ­
sa V III).
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PR A SA N IEM IECK A O PR O JEK C IE  

U TW O R ZEN IA  U N IW ER SY TETU  

W  G D Y N I.

Monachjum. Projekt utw orzenia w  
G dyni uniw ersytetu w yw ołał w prasie  
niem ieckiej w ielkie zdenerw ow anie. 
„N acj. M iinchner Ztg" pisze na ten te­
m at ,że uniw ersytety niem ieckie na  
w schodzie m ając za sobą rząd R zeszy, 
okazujący w ięcej zrozum ienia dla spraw  
niem ieckiego w schodu niż w szystkie 
rządy dotychczasow e, gotow e są każdej 
chw ili podjąć w spółzaw odnictw o.

A R ESZTO W A NIE K O B IETY  
SZPIEG A .

Paryż. Zaaresztow ano w  Paryżu Tja- 
dinę O terentorp pod zarzutem  upraw ia­
nia akcji szpiegow skiej. O terentorp  
przybyła do Paryża w początku lutego  
rb. i usiłow ała naw iązać stosunki z ofi­
ceram i i inżynieram i w ojskow ym i. Pra­
gnęła ona w ydostać inform acje z zakre­
su obrony państw a, w szczególności in­
teresow ała się planam i now ej łodzi pod ­
w odnej „Surcoup". Przeprow adzona re­
w izja w m ieszkaniu O terentorp dostar­
czyła niezbitych dow odów , że pozostaje 
ona na usługach  obcego m ocarstw a.

ŻM IJA  A LA R M U JE M A GISTR A T, 

STR A Ż O G N IO W Ą , D W A M IN I­

STER STW A I PO LICJĘ.

W  halach targow ych londyńskiego  
C oventgarden w ybuchła panika. D uża 
żm ija w ypełzła ze skrzyni z ow ocam i i 
najspokojniej w św iecie skierow ała sw e  
„kroki" ku ulicy. K om isarz hal telefo­
nuje natychm iast do kom isarjatu poli­
cji dzielnicy W estm inster i zaw iadam ia  
o niezw ykłym fakcie. W  tym m om encie 
nadjechał autem członek m agistratu, 
stw ierdził naocznie obecność żm ij  i na  
ulicy i połączył się telefonicznie z m ini-

sterstw em  robót publicznych. Żm ija peł­
zła prosto przed siebie, nie oglądając 
się am  na praw o, ani na lew o i zatrzy­
m ała się w końcu przed drzw iam i biura 
rejestracji cudzoziem ców !... A radca  
m agistratu w isiał tym czasem  w ciąż przy  
telefonie: m inisterstw o robót publicz­
nych uznało się za niekom petentne w  
spraw ie spaceru żm ij  i po ulicach Lon­
dynu i odesłało radcę do m inisterstw a  
higjeny. I tu uznano z kolei sw ą niekom ­
petencję w  tej spraw ie, polecając radcy  
zw rócić się do straży ogniow ej. N a uli­
cy w ybuchła panika: rozległy się krzy­
ki kobiet i dzieci, przechodnie uciekali 
na w szystkie strony, a żm ija jakby nig­
dy nic —  czekała sobie spokojnie pod  
drzw iam i biura rejestracji cudzoziem ­
ców . Zjaw ił się w reszcie policjant, dw u­
m etrow ej w ysokości bobby. Podszedł do  
żm iji, podniósł białą pałkę i polecił ob­
cem u przybyszow i „rozejść się". Żm ija 
jak żm ija —  nie ruszyła się z m iejsca 
nie zrozum iała w idocznie djalektu lon­
dyńskiego. W ów czas bobby palnął ją  
pałką w łeb i zem dloną zaniósł do biu­
ra rejestracji cudzoziem ców . W parę  
m inut później nadjechała straż ognio­
w a ale ni® zastała już nikogo na placu.
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Ścinające krew w żytach morderstwo
na wybudowaniu pod WąbrzeźnemPONMLKJIHGFEDCBA

Potwór w  ludzkiem ciele czterema morderczemi narzędziam i znęcał się nad zwłokami ś. p. małżonków Bartkiewi ­
czów, a dla zatarcia śladów swego niecnego czynu wzniecił pożar

doła zaryglowana, zachęcić psa do­
brem słowem do czujnego pilnowa­
nia zagrody, gdy w tem, przez drzwi  

wejściowe od chlewa ktoś wtargnął  
do mieszkania.

KTO  TO  BYŁ?
C z y  B a r tk i e w i c z e  b y l i p r z e r a ż e n i  

. n a g łą  a  t a k  s p ó ź n i o n ą  w i z y t ą . K t o  

t o  b y ł ó w  g o ś ć t a j e m n i c z y , k t ó r y  

p r z y s z e d ł  n a  k r w a w e a b e s t j a l s k i e  

ż n i r w o ?  C o  p o w i e d z i a ł d o g o s p o d a ­

rzy, czy „oddajcie pieniądze44,, czy 

też: „no  teraz ja  się z wami policzę44! 
K t ó ż  t o  m o ż e  w i e d z i e ć , gdy świadko­
wie owej strasznej sceny spoczywa­
ją w kostnicy na śm iertelnych ma­
rach, a złoczyńca dotąd nie pojmany.

JAK  ROZEGRAŁA  SIĘ SCENA
STRASZNEGO M ORDU?
W e d ł u g  w s z e l k i e g o  p r a w d o p o d o ­

b i e ń s t w a  scena mordu rozegrała się 

szybko. Z b r o d n i a r z b y ł u z b r o j o n y .  

Jednym celnym strzałem w głowę 

położył śp. Bartkiewicza na miejscu, 
skierowując następnie broń morder­
czą w kierunku  przerażonej kobie­
ciny. Ręka zbrodniarza zadrżała, to  

też drugi strzał do Bartkiewiczowej 
w okolicę serca nie był śm iertelny. 
Kula przesunęła się po żebrach. O- 

fiara napadu osunęła się na łóżko. 
Rozjuszony potwór chwyta za sie­
kierę i tępym końcem wali w czasz­
kę śp. Bartkiewiczowej. Bluznęła 

krew, znacząc czerwonemi ślady pie­
rzynę.

A l e  z b r o d n ia r z  n i e j e s t j e s z c z e  

p e w n y , c z y  g o s p o d a r z  z a b i t y . B i e r z e  

n ó ż  i  podrzyna mu w trzech miej­
scach gardło. Sączy się obficie krew. 

R o z b e s tw i o n a y  z b r o d n i a r z  przebiega 

do drugiej  ofiary, jakimś nieludzkim  

ogranięty szałem. Chwyta nogę od 

stołka, leżącą gdzieś w kącie i wali  
nią po głowie Bartkiewiczowej, wa­
li na oślep, bez opamiętania, szałem 

morderczego sadyzmu ogarnięty.

ZEM STA?

I c ó ż  m u  c i l u d z i e , j u ż m a r t w e  

zwłoki, zawinili? Chce nasycić swą 

zemstę, czy też pragnie, obłąkany 

strachem, dokonać tak dokładnie 

dzieła mordu, ażeby przypadkiem  

choć iskra życia nie pozostała jako  

świadectwo przeciwko sprawcy zbro­
dni?

JEDYNY  ŚW IADEK.

M ó g ł ż e  t o  b y ć  zbrodniarz zawo­
dowy, czy też blizki  znajomy, krew ­
ny!

O t o  p y t a n i a , n a  k t ó r e m u s i d a ć  

o d p o w i e d ź  ś l e d z t w o . A  ż e  z b r o d n i a  

t a k  b e s t j a l s k a , w o ł a j ą c a  o  p o m s t ę  d o  

n i e b a , n i e  u j d z i e  k a r y ,  t e g o  j e s t e ś m y  

p e w n i . Zbrodniarz dobrze obejrzał 
swój krwawy  rachunek, pomylił się 

tylko  w jednej zasadniczej pozycji, 
zapomniał, że choć świadkowie w  

grobie, że nawet nieme stworzenia 

ogniem poduszone, to przecież był  
ktoś, kto ten krwawy  siew zniszcze­
nia i ową furję  dzikich instynktów  

widział i notował w strasznej księ­
dze wiecznej sprawiedliwości.

Zapomniał zbrodniarz, że był Bóg 

na niebie!

PALI  SIĘ!

J a k  d o t ą d  b a n d y t a w s z y s t k o  d o ­

b r z e  s o b i e  u ł o ż y ł , t r a f n i e  w y k a l k u l o -  

w a ł . A l e  p o d o k o n a n i u k r w a w e g o  

d z i e ł a , nawdychawszy się krwi  ludz­
kiej  morderca upił  się jej  zapachem. 
M oże przeraził się tem wszystkiem, 
może wstyd ludzki trafił  na c h w i l ę  

d o  j e g o  s u m i e n i a . B o  c z y ż  m o ż l i w e ,  

ażeby to mógł zrobić człowiek?

GŁOS NA M IEJSCU ZBRODNI.
W  p o p r z e d n i m  n u m e r z e p o d a l i ś ­

m y  w i a d o m o ś ć  o  d o k o n a n i u  potwor ­
nego morderstwa na wybudowaniu 

p o d  W a ł y c z y k . M o g l i ś m y  p o d a ć  d o ­

k ł a d n i e , z g o d n i e z p r a w d o p d o d o b -  

n y m  s t a n e m  s p r a w y , , p o n i e w a ż , j a k o  

j e d n i z  p i e r w s z y c h , już z rana byliś­
my na miejscu okropnego wypadku, 
m a j ą c  m o ż n o ś ć  n a  p o d s t a w i e w ł a s ­

n y c h  i z a s ły s z a n y c h  o b s e r w a c y j o d ­

t w o r z y ć  p r z e b i e g  z d a r z e ń . Z e  w z g l ę ­

d ó w  j e d n a k  t e c h n i c z n y c h n i e m o ­

g l i ś m y  z a m i e ś c i ć s p r a w o z d a n i a o b ­

s z e r n i e j s z e g o .

PRASA POM OCNA  W  W YKRYCIU
ZBRODNL
N i e  z e w z g l ę d u n a s e n s a c y j n ą  

t r e ś ć  s p r a w y  p i s z e m y  d z i ś  o b s z e r n i e ,  

lecz z uwagi na to, że niesamowite, a 

p r z y t e m  zagadkowe t ł o  s p r a w y  w y ­
m a g a w i e l o s t r o n n e g o n a ś w i e t l e n ia  

d l a  d o b r a  ś l e d z t w a . Niejednokrotnie  

bowiem dzieje kronik policyjnych  

notują, że dochodzenia prasy, doko­
nywane na własną rękę, stają się 

się pomocniczym czynnikiem w wy­
kryciu  sprawców zbrodni.

INNI  PISZĄ NIEPRAW DZIW E  PO­
GŁOSKI.
P r z y  t e j s p o s o b n o ś c i n a l e ż y n a ­

p i ę tn o w a ć  b a ł a m u t n e s p r a w o z d a n i e  

r ó ż n y c h  p i s m  z a m i e j s c o w y c h , k t ó ­

r y c h  p r z e d s t a w i c ie l e , n i e b ę d ą c n a  

m i e j s c u  w y p a d k ó w  p i s z ą  b z d u r y  o  

c a ł e j s p r a w i e , n a p o d s t a w i e z a s ł y ­

s z a n y c h  n a  m i e ś c ie  p l o t e k  i p o g ł o s e k .  

P r z e z  t a k  n i e r z e c z o w e  i b a ł a m u t n e  

s p r a w o z d a n i a  c z y t e ln i k  s i ę  d e z o r j e n -  

t u j e , a  p o l i c j a  ś l e d c z a  m a  u t r u d n io ­

n e  z a d a n i a .
M i ę d z y  i n n e m i p e w n e  p i s m o  d o ­

n i o s ło , ż e  p o m i ę d z y  o f i a r a m i m o r d u ,  

a  m o r d e r c a m i r o z e g r a ł a s i ę . zacięta 

walka, kiedy sekcja zwłok, jak  i ca­
łe położenie miejsca zbrodni wyka­
zuje, że nic podobnego nie zaszło.

D r u g a  b a ł a m u t n a i n f o r m a c j a  w  

t e j n o t a t c e  t e g o  p i s m a  t o  t a , ż e  „ z a -  
groda“  Bartkiewicza spłonęła ,,dosz- 
czętnie44, k i e d y  w ł a ś n ie  n i c  p o d o b n e ­

g o . Spalił się jedynie dach domu i  
wewnątrz niektóre przedmioty. Gdy­
b y  b o w i e m , j a k  p i s z e  o w a  g a z e t a , z a ­

g r o d a  b y ł a  s p ł o n ę ł a d o s z c z ę tn i e , t o  

p r z e c i e ż  j a k im  c u d e m  m o g ł a b y  s e k -  

, c j a  w y k a z a ć , ż e  ś p . B a r tk i e w i c z  o -  

t r z y m a ł p o s t r z a ł w  g a r d ł o , i s k ą d b y  
ó w  w s z e c h w i e d z ą c y k o r e s p o n d e n t  

w i e d z ia ł , ż e  m i ę d z y o f i a r a m i , c z y  

b a n d y ta m i  o d b y ł a  s i ę  z a c i ę t a  w a l k a ?

O t o  j a k  i n f o r m u j ą  s w o j ą p r a s ę  

r ó ż n i m i e js c o w i k o r e s p o n d e n c i . A  

t e r a z  p r z e j d ź m y  d o s a m e j s p r a w y ,  

k t ó r a  t a k  w z b u r z y ł a  u m y s ł y  m i e s z ­

k a ń c ó w  n a s z e g o  m i a s t a .

KIM  BYLI  ŚP. BARTKIEW ICZE?

S p o k o j n i e  i o d o s o b n i e n i u  ż y l i s o ­

b i e  n a  w y b u d o w a n i u  ś p . m a ł ż o n k o ­

w i e  B a r t k i e w i c z o w i e  w tak ohydnie 

nieludzki sposób zamordowani w  

dniu 19 na 20 bm.
Nikomu nie wchodzili w drogę, z 

sąsiadami rzadko wdając się w roz­
mowę, a już zupełnie nie utrzymu ­
jąc z nimi towarzyskich stosunków, 
uprawiali swoje 18 morgowe gospo­
darstwo. On, W awrzyn, lat 46 ona 

Jadwiga, lat 45 wyznania rzym.-kat.

ŚP. BARTKIEW ICZE  BYLI  DOŚĆ
ZAM OŻNI,  ALE  SKĄPCAM I.

T o  t e ż  w ś r ó d s ą s i a d ó w  u s t a l i ł a  

s i ę  o p i n j a , ż e  t o  l u d z i e  m u s z ą b y ć  

dość zamożni, nieużyteczni przytem i  
skąpcy. B o  d l a  k o g ó ż  o s t a t e c z n i e  ż y l i  

c i l u d z i e  w  s o b i e z a m k n i ę c i? Ani  

dzieci, ani krewnych w pobliżu, i

kimby  przestawali. Ż y l i s a m i w e  

d w o j e , o d g r o d z e n i o d  ś w i a t a . I c a ł a  

z a g r o d a  ś p . B a r t k i e w i c z ó w , j a k b y  

s t o s u j ą c  s i ę d o u p o d o b a ń s w o i c h  

g o s p o d a r z y , p r z y s ia d ł a s i ę  w  k o t l i ­

n i e , n i e w i d z i a l n a  p r a w ie  d l a l u d z i ,  

m i m o , p r z e c i e ż , ż e  o d  g ł ó w n e j d r o g i ,  

w i o d ą c e j d o  d w o r c a  k o l e j o w e g o , po­
łożona jest zaledwie o kilkaset 

metrów.
G o s p o d a r z e  i s ą s i e d z i m a w ia l i , ż e  

t o  l u d z i e  d o ś ć  z a m o ż n i , c h o ć  ś p . B a r t -  

k i e w i c z e  s t a r a l i s i ę  t y m  p o g ł o s k o m  

z a p r z e c z y ć , j a k b y  w  p r z e c z u c i u  n i e ­

s z c z ę ś c i a .

TAJEM NICZY  ZŁODZIEJ.

Z  t a k i c h  p o g ł o s e k  m o ż e  j e s z c z e  u -  

r o s n ą ć  c o  z ł e g o , t o ć  t y l e  z ł y c h  l u d z i  

c h o d z i p o  ś w i e c ie , t y l e  s i ę c z y t a  o  

n a p a d a c h  b a n d y c k i c h . I  n i e  t a k  d a ­

w n o  j e s z c z e  B a r tk i e w i c z o w a  o p o w i a ­

d a ł a  s ą s i a d o m  p r z e r a ż o n a , ż e  k t ó r e ­

g o ś  d n i a  z a k r a d ł  s i ę  d o  n i c h  z ł o d z i e j  

i s k r a d ł 8  z ł .

T y l k o  o s i e m  z ł o t y c h ! C z y n i e  

m i e l i w i ę c e j , c z y  t e ż  z ł o d z i e j z o s t a ł  

s p ł o s z o n y ?  F a k t e m  j e s t , ż e  j u ż  k t o ś  

m i a ł B a r t k i e w i c z ó w  n a o k u , k t o ś ,  

k t o  b a r d z o  d o b r z e  b y ł p o i n f o r m o w a ­

n y  o  i c h  s t a n i e  m a j ą tk o w y m .

LEPIEJ  SIĘ GOSPODARZYLI NIŻ  

INNI.
Z a  z a m o ż n o ś c i ą  g o s p o d a r z y  p r z e ­

m a w i a ł o  i  t o , ż e  z a w s z e  m i e l i u  s i e ­

b i e  z a p a s y  c z y  t o  z b o ż a , c z y z i e m ­

n i a k ó w , c z y  w ę g l i , ż e  n i e c h o d z i l i  

d o  s ą s ia d ó w  p o ż y c z a ć , c z y t o s o l i ,  

c z y  c u k r u , j a k  t o  c z ę s t o  s i ę  w ś r ó d  

m a ł o r o l n y c h  t a k a  s ą s i e d z k a  w y m i a ­

n a  u s ł u g  o d b y w a . O  B a r t k i e w i c z a c h  

m ó w i o n o , ż e  ż y l i o n i n a s w o i c h 1 8  

m o r g a c h  l e p ie j , n i ż  n i e j e d n i n a  5 0

ZŁE  PRZECZUCIA.

T e  i  p o d o b n e  p o g ł o s k i  m u s i a ły  d o ­

t r z e ć  d o  u s z u  B a r t k ie w i c z a , s k o r o  t e n  

s k ą p y  i z  k a ż d y m  g r o s z e m  l i c z ą c y  s i ę  

g o s p o d a r z  postanowił kupić rewol­
wer. P r z e c i e ż  t o  w  d z i s i e j s z y c h  c z a ­

s a c h  z n a c z n y w y d a t e k . K u p i w s z y  

b r o ń , B a r tk i e w i c z e  n i e  b y l i ani o jo ­
tę bezpieczniejsi. J a k i e ś  z ł e  p r z e c z u ­

cia, niepokój ich ogarniał. B y l i n i e ­

s p o k o j n i o  s w o j ą  c h u d o b ę , o  k r o w y ,  

k o n i a , p r o s i a k a , ż e b y  im kto tego 
wszystkiego nie uprowadził w nocy. 
W i ę c  s i a d y w a l i n o c a m i B a r t k i e w i ­

c z e  w  p r z y le g a j ą c y m  d o  d o m u  m i e ­

s z k a l n e g o  c h l e w i e , ze słabo kopcącą 

się lampką, a drzemiąc nieraz na 

stołku, byli jednakże czujni, ażeby 

stanąć w obronie swego dobytku.

M i e l i z ł e  p r z e c z u c i a , a l e  nie przy ­
puszczali, ani się spodziewali, że one 

się sprawdzą w sposób bardziej o- 
krutny,  w sposób tak potworny, że 

b ę d ą  m u s i e l i przypłacić życiem za­
mordowani w celach wiadomych na­
razić tylko  zbrodniarzowi.

A  m o g ł o  t o  w s z y s t k o  s i ę  z d a r z y ć ,  
w e d ł u g wszelkiego prawdopodo­
bieństwa około godz. 9 wiecz.

KIEDY  ROZEGRAŁA  SIĘ TRAGE-
DJA?

G d y  B a r t k i e w i c z e z e s z l i z  p o l a ,  

n a  k t ó r e m  s a d z i l i b u r a k i i p r z y s z l i  

d o  d o m u  p r a c ą  u t r u d z e n i ,  o n a  z a p e w ­

n e  p r z y g o t o w a ł a  w i e c z e r z ę . Zamknę­
li  mieszkanie od wewnątrz, zostawia­
jąc narazie otwarte drzwi  od chlewa, 
który  jak  wspomnieliśmy jest połą­
czony drzwiam i z izbą mieszkalną. 
M oże już zabierali się do snu, bo ona 

była już w kaftanie, on też tylko  w  

.spodniach. G o s p o d a r z  s k r z ę tn y , a  z a ­

p o b i e g l i w y , j a k i m  b y ł B a r tk i e w i c z ,  

chciał może jeszcze raz przez chlew 

wyjść napodwórze, obejrzeć czy sto­

W i ę c  p o t w ó r c h c e u k r y ć ś l a d y  

s w e j z b r o d n i . W  m ó z g u  j e g o  z a ś w i ­

t a ł a  m y ś l : spalić to wszystko, zrobić 

z tego miejsca jedno cmentarzysko, 
ażeby pamięć zaginęła o tem, że tu  

na wybudowaniu mieszkali Bartkie ­
wicze.

ZBRODNIARZ  DZIAŁA...

Z b r o d n i a r z  w i e d z i a ł  o  t e m , ( a  w i ę c  

b y ł  k t o ś  b l i z k i , n i e  o b c y  s p r a w c a )  ż e  

śp. Bartkiewicze mieli zwyczaj prze­
bywać nocami w oborze, strzegąc 
swego dobytku przed złodziejam i. 
Zawlókł więc swoje ofiary  do obory, 
ustawił nawet stołek, żeby wyglą­
d a ł o , ż e  o f i a r y  m o r d u  t r a g i c z n e j n o ­

c y  s p a l i ły  s i ę  w  o b o r z e  w s k u t e k  z a ­

c z a d z e n i a ,  c z y  t e ż  w s k u t e k  n i e o s t r o ż ­

n i e  w z n i e c o n e g o  o g n i a . P r z e c i e ż  t y ­

l e  t u  s ł o m y ! O t , s t o i s k r z y n i a  p e ł n a  

s i e c z k i . Z a p a l a  s i e c z k ę , w z n i e c a  o -  

g i e ń  p r z y  k o m i n ie . D o  r a n a  n i e  b ę ­

d z i e  ś l a d u , nikt  nie dowie się okrut ­
nej prawdy. R a c h u b y z b r o d n i a r z a  

zawiodły.

RACHUBY  ZAW IODŁY!

O g i e ń , t e n  ż y w i o ł ś l e p y , j a k b y  

j a k i m ś  c u d o w n e m  z r z ą d z e n i e m  l o ­

s ó w  s t a ł s i ę  s p r z y m i e r z e ń c e m  o f i a r .  

Nie buchnął snopem iskier. S i e c z k a  

zaczęła się tlić powoli, słoma się 

stała jakaś oporna na działanie og­
nia. S p a l i ł s i ę  d a c h  d o m u , p o p a l i ł o  

s i ę  k i l k a  s p r z ę t ó w , p o d u s i ł y s i ę  .w  

dymie koń, trzy  krowy, trzy  prosia­
ki, kury, ale dalej już ogień 

nie chwytał. Zwłoki  się nie spopieli­
ły. ~

NIEM I  ŚW IADKOW IE... ’

Nawet po śm ierci stały się świad­
kami przeciwko mordercy, oskarża­
jąc człowieka o czyn bestjalski.

I g d y  r a n o  o  g o d z . m i ę d z y  4  a  5  

o b u d z i l i s i ę  s ą s i e d z i . widzieli ulatu ­
jący z domu śp. Bartkiewicza dym, 
lecz nie widać było pożaru. D y m  t e n  

wydał się mocno podejrzanym. Z a ­

c z ę to  z e w s z ą d  w o ł a ć :
— Bartkiewicze się palą! Ludzie 

na ratunek!

NIKT  IM  POM ÓC NIE  M OŻE.

Zbiegli się sąsiedzi najbliżsi do 

zagrody Bartkiewiczów, wybijając  

szyby, wchodzą do środka.
D y m  g r y z i e  w  o c z y . W  t ł u m i e  p o ­

r u s z e n i e . P o s z ł a  g a d k a , ż e  t o  z a c z a ­
d z e n i e . W ynoszą zwłoki, przypatru ­
ją się ludziska z zaciekawieniem 

ofiarom  mordu. Ale ludzie już im  nic  

pomóc nie mogą. Ten i ów zmówi pa­
cierz za zmariych, inni biorą się do 

rabunku. P r z y b y w a  s t r a ż  p o ż a r n a  z  

W ą b r z e ź n a  i d o p i e r o  w t e n c z a s  r a t u ­

n e k  z o r g a n i z o w a n y  z a s t ę p u j e  o g ó l n y  

c h a o s , w  którym  zatarto tyle warto ­
ściowych dla śledztwa śladów, po 

mordercy, względnie mordercach. 
L u d z i e  c h c i e l i d o b r z e , a  t y m c z a s e m  
s w e m  p o s t ę p o w a n i e m  p o p r o s t u  u n i e ­

m o ż l i w i l i ś l e d z t w o , s t a l i s i ę  n i e j a k o  
m i m o w o l n y m i s p r z y m i e r z e ń c a m i  

z b r o d n i a r z a , k t ó r y  z d o ł a ł s i ę  u k r y ć ,  

w y c h o d z ą  p o  d o k o n a n i u  m o r d e r s t w a  

t e m i s a m e m i d r z w i a m i  o d  o b o r y .

CO W YKAZAŁA  SEKCJA?

G d y  t a k  s ą s i e d z i  b l i ż s i  i d a l s i  s n u -  

j ą  n a j r o z m a i t s z e ,  a  p r z y t e m  s p r z e c z ­

n e  d o m y s ły  n a  t e m a t w y p a d k u , k t o ś  

r o z s ą d n i e j s z y p o b i e g ł z a w i a d o m i ć  

p o l i c j ę . N a  m i e js c e  k r w a w e g o  c z y n u  

p r z y b y ł s ę d z i a ś l e d c z y  p . Schwarz, 
k o m i s a r z  Szmytkowski, p r z y b y ł t a k ­

że p . s t a r o s t a  p . Kalkstein.

ŻM UDNE  ŚLEDZTW O.

Z a c z ę ł o  s i ę  ż m u d n e  ś l e d z tw o , d o ­

c h o d z e n i a , n a j p i e r w o d o g l ę d z i n
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zw łok . W idoczne są ślady m order­
stw a. W zyw ają lekarza pow iatow e ­
go p . dr. M aniszew sk iego  i dr. P od la- 
szew sk iego . O dbyw a się sekcja w  
stodo le na słom ie .

C O  W Y K A Z A Ł A S E K C JA  Z W Ł O K .

O d orzeczen ia lekarzy zależy  prze­
cież w  jak im  k ierunku po toczy się  
śledztw o , jak ie są to rany , czem  za ­
dane i t. p . W edług badań sekcy j­
nych w ynikało bezapelacy jn ie , że  
dokonano m ordu i to w  sposób be ­
st ja lsk i czterem a narzędziam i: bro ­
n ią palną , nożem , siek ierą, nogą od  
sto łka . Ś m ierć śp . B artk iew icza na ­
stąp iła w sku tek postrza łu w  g łow ę i 
ciężk ich obrażeń czaszk i tępem  na ­
rzędziem . P ierw szy strza ł by ł celny  
i już spow odow ał śm ierć . D alsze ra ­
ny  to  już  ty lko  znęcan ie się nad  n ie ­
boszczyk iem , a w ięc poderżn ięc ie w  
trzech m iejscach gard ła nożem , ude ­
rzen ia tępem  narzędziem . Ś p . B art"  
k iew iczow a m iała śm ierć okropn ie j­
szą . S trzał n ie by ł celny , a w ięc  
śm ierc i n ie spow odo w ał. N astąpiła  
ona  przez w ylew  krw i z naczyń  m óz­
gow o  - czaszkow ych , zadanych cięż- 
k iem  narzędziem .

B E S T IA L S K IE M O D E R S T W O .

W  ten  w ięc sposób odpad ły w szel­
k ie , n ieraz n iedorzeczne, pom ysły  
jak  w ypadek sam obó jstw a, zaczadze­
n ia itp . B artkiew iczów .

S ekcja w ykazała ponad w szelką  
w ątp liw ość, że m am y tu w ypadek  
n iesłychan ie bestjalsk iego m ordu , w  
k tó rem  ty lko jedno zastanaw ia, czy  
sp raw cą by ł jeden człow iek , czy by ­
ło ich dw óch , czy k ilku .

C Z Ł O W IE K P O T W Ó R .

I spy tać by się należało , czy w o- 
gó le człow iek  to  zrob ił? B oć n ie m ie ­
śc i się poprostu  w  g łow ie , ażeby  czło ­
w iek , ów najdoskonalszy , tw ór bo ­
sk i, m ógł się pow ażyć na coś tak ie ­
go , co do dziś jeszcze w strząsa na ­
szym i nerw am i.

N ie, to  n ie by ł człow iek —  to by ł 
po tw ór w  ludzk iem  cie le , to  by ł k toś, 
na k tó rego nazw ę, brak jest słów  w  
m ow ie człow ieczej.

C O  M Ó W IĄ  Ś W IA D K O W IE ?

S praw ozdaw ca „G łosu W ąbrze-  
sk iego“ znalaz ł się na m iejscu w y ­
padku już o godz. 6 ,30 , zatem  m ógł 
na św ieżo jeszcze chw ytać in fo rm a­
cje , w iadom ości z p ierw szej ręk i. 
P rzep row adzam y kró tk ie rozm ow y  
z n iek tórym i św iadkam i, k tó rzy  p ier­
w si się znaleź li w  zag rodzie  śp . B art­
k iew iczów , gdy u jrze li dym w ydo ­
byw ający  się z dom ostw a.

P . C horążew icz by ł jednym z  
p ierw szych , k tó rzy dym  w idzie li.

—  M iałem  rano jechać row erem , 
—  m ów i św iadek. B yła to godzina 4  
rano , m oże dobrze po 4-te j. W idzia ­
łem  dym  u B artkiew iczów , jak się  
w ydobyw ał z zabudow ań . W ydaw ało  
m i się to  m ocno podejrzane . O budzi­
łem  sąsiadów : K alinow skiego i B ud- 
n iew sk iego .

—  I coście rob ili, panow ie?
—  A  no pob ieg liśm y do B artk ie ­

w iczów , żeby ich obudzić . D rzw i od  
dom u m ieszkalnego by ły zam kn ięte  
od w ew nątrz , ale od ch lew a drzw i 
by ły n ie zam kn ię te ty lko założone  
na skobel. D ym  się w ydobyw ał co ­
raz w iększy . Z acząłem  w alić w  okno  
i w ołać:

—  W staw ajta ludzie , bo się pali- 
ta ! A le n ik t się n ie odezw ał. W ybi­
liśm y  szyby  w  oknach i pożar w tedy  
zaczął być siln ie jszy , tak , że trudno  
by ło się dostać do środka. Jak dym  
przesta ł w alić , k ilku  z nas dosta ło się  
do środka przez okno . W  izb ie m ie ­
szkalnej w łaścicie li n ie by ło . D opie ­
ro znaleźliśm y ich w ch lew ie . Ś p . 
B artk iew icz leża ł w opalonem już  
ubran iu w  znak , g łow a i tu łów na  
m ierzw ie , a nog i spoczyw ały w yżej 
na sto łku , k tó ry  by ł sk rw aw iony . Ś p . 
B artk iew iczow a  leża ła cała na  m ierz ­
w ie, cała sk rw aw iona, g łow ą w  m o ­
krym  śc ieku obory , nogam i przy  
drzw iach  do  m ieszkan ia .

D rug i św iadek p . K azim ierz S ta ­
n iszew sk i, gospodarz m ało ro lny po ­
w iada, że tak m iędzy godziną 8— 9  
w ieczorem  w  dn iu 19 bm . sły szał z  
żoną gdzieś w  pob lż iu strza ł, lecz na  
to n iez w rócił uw ag i, bo z lasku  czę­
sto odg łosy strza łów  dochodzą .

S ąsiad śp . B artk iew icza m ało ro l­
ny p . A dolf D eppner w ystaw ia do ­
bre św iadectw o zm arłym , m ów iąc  
że by li to ludzie spoko jn i, z n ik im  
się n ie w daw ali w tow arzysk ie sto ­
sunk i, by li odosobn ien i, i m ieli przy - 
tem  w śród sąsiadów op in ję , że są  
dość dobrze sy tuow an i.

Ś w iadek Jan B udn iew sk i, k tó ry  
dostarczał B artk iew iczom  kon iczyny  
m ów i, że śp . B artk iew iczow a przed  
strasznym  w ypadkiem  m iała jak ieś  
złe przeczucia . P ow iadała m u, że  
by ł u n ie j w m ieszkan iu złodzie j 
podczas ich n ieby tności.

T ak ie są o to okruchy w iadom ości 
w  te j trag icznej S praw ie , k tó ra m i­
m o, że się w ydaje na oko prosta i 
w yraźna przez sam fak t dokonan ia  
zabó jstw a, jest jednakow oż n iesły ­
chan ie skom plikow ana przez brak  
jak iegoko lw iek w ątka , k tó ryby na  
ślad zb rodn iarza naprow adził. N ie­
m a abso lu tn ie żadnej n itk i, za k tó rą- 
by śledztw o  m ogło się uczep ić.

Jest to w ięc w ypadek  m orderstw a, 
bardzo  rzadk i, gdzie się m a ty le tru ­
dności w  w ydobyciu  na św iatło dn ia  
szczegółów i n iew zruszonych fak ­
tów  czynu , k tó reby w skazały : o to  
ten  jest m orderca!

D E T E K T Y W I D Z IA Ł A JĄ .
L ecz m im o, że śledztw o napo tyka  

na tak ie trudności, w sku tek w iny  
naw et ludzi dobrej w oli, k tó rzy m ie­
li najlepsze chęci, a jednak sp raw ie  
zaszkodzili, po tw orny m ord na w y ­
budow an iu doczeka się sw ego roz ­
w iązan ia. W spółczesne m etody śledz ­
tw a  tak  są w yszukane, techn ika  śled ­
cza tak znaczn ie postąp iła naprzód , 
że to co d la la ika n ic n ie m ów i, n ie  
m a żadnego znaczen ia , d la bystrego  
oka detektyw a m a ogrom ną w artość .

W ładze śledcze zeb ra ły z m iejsca  
w ypadku spo ro przedm io tów , jako  
co rpus delic ti, k tó re m im o, że są  
przedm io tam i m artw em i, m ają prze­
cież sw o ją w ym ow ę.

Z brodnia w  życiu rzadko trium ­
fu je. W  99 w ypadkach na 100 , w ed ­
ług sta tystyk krym inalnych , zb rod ­
n ia n ie dziś to ju tro w yjdzie na  
w ierzch . M oże to być przypadek , 
n ieostrożność zb rodn iarza , k tó ry do ­
puściw szy się szalonego czynu , sam  
już na tym  św iecie w sw o jem za­
tw ardzia łem  sum ien iu , nosi p iek ło  
całe udręczeń .

T o też i zb rodn ia , o k tó re j p isze- 
m y  doczeka się sw ego  ep ilogu , sw ego  
zakończen ia, gdy zaku ty w  kajdany  
m orderca — stan ie przed sądem  
ludzk im , aby usłyszeć sp raw ied li­
w e: w in ien i odbyć sp raw ied liw ą  
karę .

N a S ądzie B osk im  w yrok na po ­
tw ora już zapad ł. A  ten T rybunał 
jest najstraszn ie jszy .

* * *

Jak się w  osta tn ie j chw ili dow ia­
du jem y , po lic ja jest już na trop ie  
zb rodn iarza , o czem  rzecz natu ra lna , 
d la dobra śledztw a, p isać n ic nara­
zić n ie m ożem y.

P ogrzeb ofiar odbędzie się ju tro , 
w e w torek , o godzin ie 10-te j. D alsze  
szczegó ły podaw ać będziem y w  m ia ­
rę m ożności.

Kowalewo
—  E C H A U JĘ C IA B A N D Y Z Ł O D Z IE JS ­

K IE J, D la uzupełn ien ia no tatk i z N ru- 45-go  

„G łosu" o u jęciu groźnej bandy złodziejsk ie j,  

podajem y dalsze szczegó ły :

D nia 17 bm . został przy trzym any przyw ódca 

bandy F ranciszek W ydrzyńsk i z M łyńca, pow . 

to ruńsk iego , k tó ry przez cały tydzień zdoła ł 

ukryw ać się przed po lic ią W ydrzyńsk i przy ­

pał się n ie ty lko do kradzieży drob iu , lecz tak -  

! że do kradzieży św iń . W  czasie od 22 I. do 11 4 . 

I br. dokonał razem  ze w spom nianym i już w N r, 

45 „G łosu" — D urk iew iczem , K otkow sk im  i 

Jab łońsk im  dziew ięciu kradzieży z w yłam aniem  

m uru —  i to : na szkodę 1) p . B onieck iego D a- 

m azego z W ielko łąk i, 2) p , Z ió łk iew icz A gaty , 

3) G ochow ej H eleny , 4) S u leck iego B ron isła ­

w a z P rusko łąk i i 5) B aum anna E dw arda z B o- 

rów na —  każdego po jednym  tuczn iku —  oraz  

na szkodę p , P relw itz N atalji z L ip^em ty 47  

sz tuk drob iu , 7) S zw enk E m ila z B ielsk ich bud

Walne Zgromadzenie L. O. O. P.
D nia 20 bm . odby ło się M  aine  

Z grom adzen ie O bw odu P ow iatow ego  
L O P P . w  W ąbrzeźn ie w sa li R ady  
P ow iatow ej, przy licznym udziale  
członków .

Z grom adzen ie zagaił w zastęp ­
stw ie n ieobecnego p . prezesa staro ­
sty K alkste ina , w iceprezes p . w ice- 
starosta C w inarow icz , w ita jąc przy ­
by łych , a w  szczegó lności p . In spek ­
to ra Ł ap ińskiego z T orun ia .

W  drug im  punkcie obrad w ybra ­
no prezyd jum  Z grom adzen ia w  nast. 
sk ładzie : p . w icestarosta m gr. C w i­
narow icz , przew odn iczący, ław n icy : 
p . in spek tor Ł ap ińsk i i por. S zaleck i, 
zaś na sek re tarza  pow ołano  p . A lfon ­
sa S zczukę.

P o odczy tan iu przez p . sek r. P o- 
korow sk iego pro toko łu z osta tn iego  
W alnego Z grom adzen ia przystąp iono  
do sk ładan ia spaw ozdań .

S praw ozdan ie z dzia łalności za ­
rządu złoży ł p . w icestarosta C w ina ­
row icz , podając sk ład osobow y za­
rządu , ilo ść kó ł, k tó rych w  pow iecie  
jest 15 . K ół szko lnych L O P P . jest 60  
z 3089 członkam i.

W  dziedzin ie O . P . G . L . in struk ­
to r przep row adził w roku 1932-33  
16 kursów  in fo rm acy jnych , w k tó ­
rych  to  kursach  brało  udzia ł przesz ło  
400 słuchaczy . P ozatem  w yszko lone  
zosta ły do tychczas 2 drużyny odka ­
żające i 4 obsady posterunków  ob ­
serw acy jno -m eldunkow ych .

S praw ozdan ie skarbn ika , jako też  
kom isji rew izy jnej odczy ta ł sek r. p . 
P okorow sk i. N a w niosek kom isji re ­
w izy jnej udzie lono jednog łośn ie u- 
stępu jącem u zarządow i abso lu to r- 
jum .

Z ko le i przew odn iczący Z grom a ­
dzen ia zreferow ał budżet na rok  b ie ­

I  RONIK  A
K alendarzyk :
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Ś w ięta kato l.
S łońce

Wschód Zachód

23 K W . P . W ojciecha 4 ,35 6 ,51

24 W . Je iego 4 ,33 6 ,53

25 W ś. M arka 4 ,31 6 .54

—  Ś L U B , D ziś przedpo ł, o godz. 10-te j w  

koście le parafja lnym  w W ąbrzeźn ie odby ł się  

ślub panny Pelagji Twardowskiej, có rk i zna ­

nego i szanow anego obyw atela , w łaścic ie la  

m leczam i p , Jakóba T w ardow sk iego z W ąbrze ­

źna z panem  Leonem Szczepanowskim z Toru­

nia. Ś lubu udzie lił ks. Felskowski. M łodej P a ­

rze sk ładam y tą drogą serdeczne życzen ia w szel 

kaej pom yślności na now ej dradze życia.

„S zczęść B oże" Red.

—  O T W A R C IE „B A R U P O D S T R Z E C H Ą "  

W  ub , sobo tę 21 bm . odby ło się o tw arcie no­

w ego lokalu „B aru pod S trzechą" m ieszczący  

s ię w daw nej „S trze ln icy" przy u l .M arszałk^  

P isudsk iego , W łaścic ie lem jest p , H ajdel, k tó ­

ry by ł w łaścicielem  lokalu „P od trzem a koro ­

nam i" w G rudziądzu , m ającego jaknajlepszą  

op in ję . N a o tw arcie przyby li z G rudziądza ko ­

ledzy p . H ajd la , w śród n ich dzienn ikarze gru ­

dziądzcy i w iele innych pow ażnych osób .

„B ar pod S trzechą" jest este tyczn ie odno ­

w iony i urządzony . W łaścicie l p . H ajdel czyni 

staran ia , aby zadow olić naw et najw ybredn ie j­

szych gości i d la tego sp row adził trunk i najle ­

pszego gatunku , p iw a w szelk iego rodzaju , d la  

sm akoszy dobrze p ie lęgnow ane p iw o „K ryształ"  

36 sz tuk drob iu , 8) p . K ucharsk iego A nton ie ­

go , 9) p , M arcinkow sk iego W acław a z N ow e- 

g dw oru 41 sz tuk drobiu i 10) ks, prób. H as- 

sego z W ielko łąk i w szystk ich kaczek i indy ­

ków  oraz przesz ło 20 kur.

T o są kradzieże , do k tó rych się przychw y ­

cen i złodzieje przyznali się. P rzez u jęcie szajk i 

po lic ja kow alew ska dała pew ne uspoko jen ie  

zdenerw ow anej ludności naszego okręgu .

żący w  dochodach i rozchodach w  
w  sum ie 4 .210 zł. B udżet zosta ł za ­
tw ierdzony przez Z arząd W ojew ódz­
k i. Z grom adzen ie przy ję ło budżet 
jednog łośn ie .

S praw ozdan ie z akcji zb ió rkow ej 
na C hallenge złoży ł sek r. p . P oko ­
row ski, zaznaczając , że Z arząd O b ­
w odu zeb ra ł do tychczas 1 .802 ,73 zł.

Z te j kw oty przekazano do koń- 
do  końca m arca do K om . W ojew ódz­
k iego 1560 ,06 zł.

P o sp raw ozdan iach przystąp iono  
do  w yboru now ego zarządu .

Z arząd przedstaw ia się jak  nastę ­
pu je : prezes p . starosta K alkstein , 
w iceprezes p . w icestarosta C w inaro ­
w icz, sek re tarz p . P okorow sk i, skarb ­
n ik p . K am ińsk i Jan , sekcja L otn i­
cza: poruczn ik p . S zaleck i, nacz . S ą­
du  p . C ieszyńsk i i p . burm . S chw arz .  
S ekcja G azow a: m ajo r rez . p . B igoc- 
k i, p . m ec. C hw iećko  i in str, p . Z ając . 
S ekcja P ropagandy : pp . J. K urzyń-  
sk i, kom isarz S zm ytkow sk i i A lfons  
S zczuka. P ozatem  do Z arządu w cho ­
dzą pp .: in spek to r Ł ap ińsk i i S tan ­
k iew icz z K ow alew a.

N a delegatów  obrano  pp .: S tarosta  
K alkste in i sek r. P okorow sk i, zaś  
jako zastępcy  pp .: w icestarosta C w i­
narow icz i in struk to r Z ając .

K om isja rew izy jna pp .: H . R ei- 
sków na, sędzia Ż uralsk i, dyr. L edw o- 
chow sk i, na zastępców  pp . F ensk i i 
C zern iak .

P ozatem  om aw iano cały szereg  
sp raw , a m . in . om aw iano szczegó ło ­
w o sp raw ę 11 T ygodn ia L otn iczego ,  
k tó ry w roku b ieżącym odbędzie  
się w  dn iach od 6— 13 m aja .

P o w yczerpan iu porządku obrad  
przew odniczący Z grom adzen ia p . 
w icestarosta C w inarow icz , dzięku jąc  
za przybycie so lw ow ał zeb ran ie .

P anu H ajd low i życzym y w szelk iej pom yśl­

ności w in teresach i ahy zyskał ty le k lien te li 

ile m iał w  G rudziądzu ,

- Z P O S IE D Z E N IA K O M IT E T U P O ­

W IA T O W E G O  P . W . I W . F . W  ub . środę, 

jak już p isa liśm y odby ło się posiedzen ie  

P ow iatow ego K om ite tu P W . i W E . w sa li 

R ady P ow iatow ej pod przew odn ictw em  

przew odn iczącego p . starosty K alkste ina .

P o zagajen iu zeb ran ia p . S tarosta w  ser­

decznych słow ach pow ita ł now ego K om en ­

dan ta pw . i w f„ p . M arjana S zaleck iego . P o  

odczy tan iu pro tokó łu z ost. zeb ran ia p . 

S tarosta w ręczy ł m ianow anym członkom  

K om ite tu dekre ty P . W ojew ody .

Z ko le i przystąp iono do sp raw rozdań . 

S praw ozdan ie z dzia ła lności sekcji adm in i­

stracy jno - gospodarczej złoży ł k ierow nik  

te jże p . em . in sp . R eiske, zaś ks. pro f, Ż yn- 

da, jako k ierow nik sekcji pw . i w f. złoży ł 

rów nież sp raw ozdan ie . S praw ozdan ia z dzia­

ła lności kom ite tów m iejsk ich złoży li pp .: 

burm istrz S chw arz z W ąbrzeźna i w icebur­

m istrz K ossek z K ow alew a.

N astępn ie obrano prezyd jum K om itetu w  

nast. sk ładzie : p . starosta K alkstein —  prze ­

w odn iczący , kom endan t p . por. M arjan S ze-  

leck i, sek retarz m jr. rez. p . B igock i, in ten ­

den t p , A . K urzyńsk i.

D o W ydzia łu W ykonaw czego obrano  

pp .: S tarosta K alkstein , przew odn iczący ,  

p . por. S zaleck i, m jr. rez. B igock i, sek re tarz, 

k ierow nik sekcji adm in istracy jno -gospodar­

czej em . in sp . R eiske , k ierow nik sekcj p . w . 

w . f. w yd . B . S zczuka.

S ekcja adm nistracy jno - gospodarcza: 

k ier. p . in sp . R eiske , zast. przew odn. p . A . 

M akow sk i, in tenden t p , A nton i K urzyńsk i, 

członkow ie pp .: w icestarosta C w inarow icz , 

F r. C zerw iński, F r. W aligóra i k ier, szko ły  

N ałęcz .
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i c-d sta- 

km . w o-

C hełm no, 

W ięcbork, —

Jako ośrodki do których i z których będzie  

obow iązyw ała taryfa podm iejska do  

cji leżących najdalej na odległość 80  

kręgu D O KP. Toruń ustalono. 

Pruszcz B agienica, C hojnice, Toruń, 

B ydgoszcz, N akło n,'N otecią,

C hełm ża, W ąbrzeźno, Jabłonowo-Pom ,, lni­

ca, D ziałdowo, G rudziądz, Starogard, I . zew, 

K artuzy, K ościerzyna, W ejherow o, G dyr.-a.

D o których stacyj z pow yższych ośrodków  

i odw rotnie m ożna nabyć bilety kl. II i III w e­

dług taryfy podm iejskiej poda D yrekcja do  

w iadom ości w ywieszkam i przy okienkach kas 

biletow ych z równoczesnem podaniem cen bile­

tów i pociągów podm iejskich.

Z pow yższego w ynika, że M inisterstw o, —  

chcąc uchylać ujem ne skutki zniesienia klasy  

4-tej, ustaliło w licznych w ypadkach naw et ko ­

rzystniejsze ceny przejazdów od dotychczaso­

w ych.

p. G rzybow ski Józef, skarbnik p. C abaj Jan, 

N a członków zapisało się 37 rolników .
N ow y prezes podziękow ał ks. prob, B , za 

fatygę, prosił o dalszą opiekę i pom oc Pow , Za­

rządu P. T, R . i przyrzekł, że starać się będzie  

pracować w now em K ółku R olniczem sum ien­

nie i gorliw ie.
Pochw aleniem P, B oga zakończono zebranie 

i w szyscy uspokojeni i zadow oleni odeszli do  

dom ów sw ych.
U czestnik.

Straży  

się or-

Z powiatu

(o)

D epar- 

w ewn. 

lekar-

— ŁO PATK I. (Zebranie Pow stańców i 

W ojaków .) W niedzielę, dnia 15 bm . odby ­

ło się zebranie Zw iązku Pow stańców i W oj. 

O K . V III w św ietlicy w Łopatkach.

B ardzo aktualny referat na tem at: 

„Niem cy pod rządam i H itlera" w ygłosiła  

obszernie p. Liberówna, nauczycielka m iej­

scow ej szkoły.

R ów nież, bardzo interesujący referat na  

tem at: „Józef Piłsudski, jako w ychow aw ca  

narodu" w ygłosił p. kierow nik tut. szkoły  

p. Schulz.

Po każdym z referatów odbyła się oży­

w iona dyskusja. N a zakończenie odśpiew a­

no „Pierw szą B ryga ’dę“ .

— ŁO PA TK I. (Zaw iązanie now ej placów ki 

K ółka R olniczego). Z polecenia Pow . Tow, R ol­

niczego w W ąbrzeźnie przybył w niedzielę 15  

bm . ks. prób, B ączkow ski z K ról. N ow ejw si do  

nas celem  założenia na now o K ółka R olniczego. 

Zebranie zagaił p, G rzybow ski w itając ks, pro­

boszcza B ączkow skiego oraz licznie zebranych  

gości. K s. proboszcz w ygłosił referat: Pow sta­

nie K ółek R olniczych na Pom orzu i znaczenie  

ich w dzisiejszej dobie. Po referacie w yłoniła 

się obszerna dyskusja która trwała aż do godz. 

7 w iecz. Przedewszystkiem zebrani żalili się na 

to , że ze w szystkich stron dotąd w iele im obie­

cyw ano a skończyło się w szystko na ogrom nych  

szkodach dla osadników  tutejszych. D latego dzi­

siaj nie m ają w ielkiego zaufania do PTR. pp.. 

G rzybow ski, C zarnik St., C abaj, R ojek J., 

N iezgoda przedstaw ili nieszczęśliw ą dla nich  

działalność p. M alkiew icza instruktora rolnego  

który w prost w m uszał w  niektórych aby odsta­
w iali m leko do m leczarni p. J. w Jarantowicach  

a stracili na tem po 100— 500 zł. N aw et sam  

prezes P. T. R . p, Sojecki ręczył niektórym , że 

w  m leczarni p. J. w Jarantow icach nikt żadnych  

strat nie poniesie .

K s. proboszcz B . starał się w ytłum aczyć po­

stępow anie p, instr. M . i p. prezesa pow iato­

w ego, że działali w najlepszej m yśli. Zrozum ie­

nie dzisiejszego trudnego położenia i usilna po­

m oc ze strony P. T. R . dla w szystkich zorgani­

zowanych członków Pom . Tow. R olniczego na-

Sekcja pw . i w f. oraz w ychow ania spo ­

łecznego i propagandy: kierow nik p. B . 

Szczuka, zast. kierow nika ks. prof. Żynda, 

członkowie pp.: H . R eisków na, dr. O strow ­

ski, w ójt Leśniak, M iecz. Jezierski, kier, 

szkoły N eum ann, C zystochleb, burm istrz  

Schw arz i w iceburm istrz K ossek z K owale­

w a. Przedstawiony budżet na rok 1954-55 w  

sum ie 7 tysięcy złotych przyjęto jednogłoś­

nie. —
W  dalszym ciągu posiedzenia om awiano  

cały szereg spraw . D łużej dyskutow ano nad  

urządzeniem św ięta pw . i w f., którego da­

tę ustalono na dzień 5 czerwca br.

W ogólnym zarysie program św ięta 

przedstaw ia się następująco: N abożeństw o  

(M sza św . połow a) defilada, obiad i zaw ody  

po których nastąpi w ręczenie nagród.

N a św ięto przybędzie — jak porzednio  

w spom nieliśm y Pan W ojew oda K irtiklis.

Pod koniec zebrania w ybrano kom itet 

prow iantow y w nast. składzie: pp. w icestaro- 

sta C w inarow icz, em . insp. R eiske, kier, 

szkoły J. N ałęcz, burm istrz Schw arz, w ice­

burm istrz K ossek, w ójt Leśniak i w ydaw ca  

„Głosu" B . Szczuka.
— N IE PO ZO STA W IA Ć R OW ERÓ W B EZ  

O PIEK I. W obec ostatnio zachodzących częstych  

kradzieży rowerów zw racam y uw agę, by nikt 

row erów nie pozostaw ił bez opieki np. przed  

składem , urzędem i tp .

—  ŚW IAD EC TW A PR ZED ŚLU B N E, 

taonent zdrow ia w m inisterstw ie spraw  

opracow uje ustaw ę o obow iązku badań

skich przedślubnych. O soby chore, które nie do­

staną odpow iedniego zaświadczenia nie będą 

m ogły w ziąć ślubu.

— .SPRA W A K O N C ESY J A U TO B U SO ­

W Y CH . M inisterstw o K om unikacji zezw oliło  

aby linje autobusowe, na które nie zostały  

przyznane koncesje, prowadzili nadal dotych ­

czasow i przedsiębiorcy bez koncesji. O kres 

bezkoncesyjny na tych linjach ustalony został 

•ria okres 6 m iesięcy.

— XI Tydzień Lotniczy. D nia 20 bm . 
W alne zgrom adzenie O bw odu Pow iato­
w ego LO PP. rozpatryw ało sprawę X I 
Tygodnia Lotniczego, który odbędzie 
się na terenie całego Państwa w czasie 
od 6 — 13 maja 1934 r.

X I Tydzień Lotniczy odbyw ać się bę­
dzie pod hasłem :: „Zorganizowanym i 
przygotowanym do obrony przeciwlotni­
czo-gazowej — nic grozić nie będzie.

Każdy członek LOPP. powinien 
zwerbować przynajmniej jednego nowe­
go członka.

—  ZNIESIEN IE K LASY 4-TEJ —  TAR Y ­

FA PO D M IEJSK A . Z dniem 15 m aja 1934 r. 

znosi M inisterstw o K om unikacji w D yrekcjach  

O kręgow ych PK P. Toruń, Poznań i K atowice  

przejazdy osób za opłatą taryfy dla klasy 4-ej. 

D la przejazdów  do w iększych, średnich i m niej­

szych ośrodków handlow ych w prow adza M ini­

sterstw o K om unikacji taryfę podm iejską w kl 

II i III w m yśl postanow ień taryfy osobow ej i 

bagażow ej c część II. rozd. II, dzaał I. p. IV C . 

par. 30. C ena kl. III taryfy podm iejskiej rów ­

nają się dotychczasowym  cenom  kl, IV . Podróż­

ni, korzystjący dotychczas z przejazdów w kl. 

II i III będą opłacali w edług taryfy podm iej- stąpiło dopiero w ów czas, gdy ks. proboszcz B . 

w spom niał o ostatnich zajściach egzekucyj w  

Łopatkach, gdzie członkow ie Pow . Tow . R oln. 

interw enjow ali u sam ego p. Starosty i spraw ę  

pokierow ali na dobre tory.

Zebrani ośw iadczyli w ówczas gotow ość zało ­

żenia K ółka R olniczego i w ybrali zarząd w na-

— U C IĄ Ż. (O rganizacyjne zebranie 

Pożarnej.) W czorajszej niedzieli odbyło  

ganizacyjne zebranie Straży Pożarnej. Zebra­

nie zagaił sołtys p. Jan M ickiew icz, 
przybyłych: prez. pow iatow ego p. m agr. C w i- j 
narow icza oraz p. B ardjana, 1-szego prezesa j 

zarządu pow . Po krótkiej dyskusji pcstanow io- i 

no założyć oddział Straży Pożarnej, poczem l 

w ybrano zarząd w nast , składzie: pp. K rysa, ।  

prezes, Ć wik, M arckiew icz, W ilk, K ućm a i M ic­

kiew icz jako członkow ie zarządu. D o now ozor- 

ganizowanej Straży zapisało się 12 członków . 

Straży Pożarnej w U oiążu życzym y pom yślne­

go rozw oju i ow ocnej pracy dla dobra K raju i 

społeczeństw a. Red.

—  C ZA PLE. (K radzież pszczół.) Przed kil­

ku dniam i niewyśledzeni spraw cy skradli p. 

Schechingow i koszkę pszczół. (o)

— PŁU ŻN IC A . (A larm i zebranie Straży  

Pożarnej). W  niedzielę, dn. 22 bm . w godzinach  

popołudniowych przybyły do Płużnicy prezes  

pow iatow y Straży Pożarnych p. M gr, C winaro­

w icz zarządził alarm tutejszej Straży, Po alar­

m ie odbyło się zebranie na którem om awiano  

aktualne spraw y strażackie. A larm w ykazał 

sprawność płużnickich strażaków oraz należy­

ty poziom prac w yszkoleniow ych. N a alarm ie 

jakoteż i na zebraniu był także 1-szy w icepre­

zes zarządu pow . p. B ardjan. (o)

— R Y Ń SK. (Z K oła G ospodyń W iejskich). 

K oło G ospodyń W iejskich w R yńsku, założone  

w uh. roku liczy 45 członkiń i coraz w ięcej się 

rozw ija R ozwój K oła G . W , zaw dzięcza się p. 

Szczyrbow skiej, która jako prezeska niezm or­

dow anie pracuje w K ole.
K oło G W , w R yńsku urządziło trzy kursy  

i to: K urs gotow ania, kurs w ypieku dom ow ych  

i kurs prasow ania. Lekcji kursow i udzielały  

pierw szorzędne siły fachow e. W  niedzielę dnia 
15 bm , urządziło K oło G . W , w sali p. Zadań- 

skiego zabawę w iosenną połączoną z przedsta­

w ieniem am atorskiem pt,: Sw aty. A m atorzy o- 

degrald sztukę znakom icie, za co publiczność 

darzyła ich licznem i oklaskam i.
'N a w yróżnienie am atorek zasługują: Jadw i­

ga Traw ińska i G enia B udzyniów na, w ystę­

pujące w roli jako córki Truchowa. U znanie 

należy się rów nież p. Zadańskiem u Fr,, który  

jako reżyser, dołożył w szelkich starań przy  

ćw iczeniu am atorów. Po przedstaw ieniu odby­

ła się zabawa taneczna i bawiono się ochoczo  

do rana.

Z okolicy

w itając

dom u. Pożegnanie — m om ent kul­
m inacyjny rozm ow y, która nie „u- 
koiła“ i G . dobyw a rew olw eru (zno­
w u błyskaw icznym ruchem się to  
robi) i strzela 2-krotnie do sw ej na­
rzeczonej. Po tragicznem zajściu G . 
oddaje się sam w ręce policji, ranną  
zaś W . odw ieziono do lecznicy po ­
w iatow ej w B rodnicy celem  dokona­
nia natychm iastow ej operacji.

X CBASumowo. (Pożar). W  nocy dnia  
21 bm . w zagrodzie K uni  szew skiego 
w Sum ow ie pow stał pożar, który  
zniszczył stodołę i narzędzia rolnicze. 
Istnieje podejrzenie, że pożar pow ­
stał przez podpalenie.

R fleh Te^arzyst^
—  K . S. „POG OŃ " —  Sekcja piłki nożnej. 

Zebranie sekcji odbędzie się w piątek, dnia 27  

bm . o godz. 20-tej w ieczorem w lokalu druha 

H offm anna. Przybycie w szystkich członków  z po­

w odu om ówienia bardzo w ażnych spraw jest ko­

nieczne. Sym patycy m ile w idziani.
Kierownik

— R O C ZN E W A LN E ZEB RA N IE C EC H U  

FR YZJER SK IEG O odbędzie się w poniedzia­

łek 7 m aja br. o godz. 5-tej po południu w lo­

kalu p. St. K lim ka, Przybycie w szystkich człon­

ków konieczne. W  razie nieprzybycia dosta­

tecznej ilości członków odbędzie się zebranie 

pół godziny później bez w zględu na ilość człon ­

ków , Zarząd.

CO NIE  TWOJE  - NIE  BIERZ.

Za kradzież w ęgla z pociągu ska­
zano Zygmunta Sądowskiego z W ą­
brzeźna na 3 tygodnie aresztu, 
w ieszeniem  na 2 lata.

Pozatem za kradzieże leśne  
zani zostali Franc. Marciniec, 
Marciniec i Delikat M ieczysław po  
30 zł grzyw ny, a D onarski Jan na 20  
zł grzyw ny  —  w szyscy z W ąbrzeźna. 
Mazur W ładysław z K rólew skiej 
N ow ejw si za kradzież leśną i Czer­
nik W ładysław z B ielaw , pow . C heł­
m no za kupienie skradzionego drze­
w a —  obaj po 20 zł grzywny.

W ą- 
z za-

ska- 
Józef

Drukiem  i nakładem: Zakłady Graficzna 
Bolesława Szczuki — Redaktor odpowie­
dzialny: Alfons Szczuka — Wąbrzeźno

X Tragedja miłosna. E. W ierci- 
szewski z K arbow a i D . G rabow ski z 
K onO |jad —  zaręczeni. A le na św iecie 
w śzystko jest płynne, a najbardziej 
uczucie. N a krótko przed ślubem  
„usposobienie 4, narzeczonej zm ieniło  
się. Los chciał, że narzeczeni spotkali 
się w ubiegły poniedziałek na targu  
— co tam było, przew idzieć łatw o: 

j— w ym ówki, rozm ow a, która w za­
sadzie m a przynieść ukojenie, a w

Ostrzeżenie.
O strzegam przed dalszem rozpow szechnia­

niem rozsiewanych przez nauczyciela p, Józe­

fa G ierszewskiego z K ow alew a, w ieści niepraw ­

dziw ych, podryw ających m oją opinję zaw odo­

w ą i byt m aterjalny. N auczyciela p, Józefa  

G ierszew skiego pociągnę do odpow iedzialności 

sądow ej.

Neumannowa
emeryt, naucz.

skiej ceny o 25% niższe w szczególności korzy ­

stnie przedstaw iają się przejazdy w edług ta­

ryfy podm iejskiej dla osób za odcinkam i bileta­

m i okresow em i ł. j. m iesięcznem i, uczniow skie- 

m i i tygodnioiw em i (robotniczem i).

D la podróżnych z w iększym bagażem , jadą-

cych dotychczas w klasie IV będą w yznaczone stępującym składzie: prezes p. N iezgoda M a- gruncie rzeczy rozdrażnienie. G ra- 
osobne odpow iednie w agony. ciej —  w iceprezes p. R ojek Jakób —  sekretarz bow ski odprow adził narzeczoną do

Potrzebny 
zaraz  

uczeń 
piekarski najchętniej 

w si

J. Rujner
m . piekarski

ze

A ngielskie  
m atjasy  

nadeszły 
sztuka 25 gr

W. Markuszewski
W ąbrzeźno —  R ynek.

Licytacja drewna
odbędzie się w czwartek, dnia 26 IV.  br. o godz. 10-tej 

przed poi. w oberży w Stanisławkach.

sprzedaw ane będzie ;

bukowe, brzozowe, sosnowe, świerkowe, 

szczapy, wałki, pieńki, gałęzie drewno 
użytkowe i drągi

„Kino  Słońce44
W poniedziałek 23 i Wtorek  24. 5 34 r.  

B ohaterski, N ieustraszony, B raw urow y  

KEN MAYNARD  
i jego fenom enalny koń Tarzan  
w w ielkim film ie sensacji i em ocji p. t.

Król  areny
— sensacja nad sensacjam i —

Dziewczyna 
uczciw a i pracow ita do  
w szelkich prac dom o­
w ych potrzebna zaraz

Grajewska, Rynek 3

Jednopiętrowy 
now o w ybudow any  

DOM

Zarząd Leśnictwa Wronie
telefon Wąbrzeźno 4

Kładę na bagnach w Ryńsku 

zatrute jaja 
przeciw jastrzębiom

i innym drapieżnikom

Stan. Chwialkowski 
dzierżaw ca polow ania

w olny od lokatorów jest 
zaraz do sprzedania, 

w płata w edług ugody  

ul. G rudziądza 15  a

2 śnieżno-białe  

skórki-kozie 
kupi 

Plebanja Ryńsk

Kmążnica Kopernikfińfika  

w Toruniu

3 pokojow e 

mieszkanie 
d; w ynajęcia

Jadwigi 3

Lekcyj
języka niem ieckiego  oraz  
korepetycyj w zakresie 

szkoły pow szechnej 
udzielam tanio.

Neumannowa Marja  
em er. naucz. K ow alew o

ZGINĄŁ
pies połowy 
bronzowy z szaremi 
łatami, w abi się ,D iana*  

O ddać za w ynagrodze­

niem  ul. Kościuszki 5


